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pejusz, w iążący s ię  z senatem  —• to bardzo nieprzekonyw ające przeciw staw ienia  
M om m senowi i Cezarowi. Ten zwrot w  h istoriografii zachodniej może m ieć w szel­
k ie  pozory antycezaryzm u i antynacjonalizm u (pochwała M ettem ieha za jego w alkę  
e  ruchem  nacjonalistycznym ), w  rzeczyw istości jest to  zwrot całkow icie reakcyjny
i wskazujący na starzenie się Zachodu. O ile Cezar był bożyszczem pokolenia Momm­
sena, o tyle dzisiejszy autor staw ia za wzór komprom isowość Pompejusza.

Cezar u M ommsena nie jest postacią rzeczyw istą, a le ideałem. Całe zgorzknienie 
Mommsena w  późniejszych jego latach znajduje sw oje w ytłum aczenie w  rozczaro­
waniu, jakie przeżył jako h istoryk i jako polityk, gdy dzieło Cezara zostało zreali­
zowane w  rzeczyw istości. Przed dwoma tysiącam i la t z dzieła Cezara w yrósł odpy­
chający twór cesarstw a rzymskiego. Mommsen nigdy nie napisał jego dziejów. Ale 
rów nież z dzieła współczesnego m u Cezara, tzn. Bism arcka, wyrosło to, przed czym  
M omm sen ostrzegał już w  r. 1865: z syntezy inteligencji i m ilitaryzm u w yelim ino­
w any został elem ent kultury (Wucher, s. 189) Bism arck zerwał w  latach osiem dzie­
siątych  z obozem liberalnym . Treitschke przezw yciężył sw oje w ahania dzięki typo­
w em u dla niego oportunizm owi, iSybel w ycofał się z życia politycznego, Mommsen 
przeszedł ido zaciętej opozycji. Przekonywał się  teraz o słuszności w łasnego zdania 
w yrażonego w  „Dziejach Rzym u” (Wucher s. 125), że „nawet zla konstytucja udziela­
jąca pola w iększej ilości obyw ateli, jest daleko lepsza niż najbardziej kunsztow ny
i hum anistyczny absolutyzm ”.

Oddając głęboki hołd M omm senowi inie sposób na tym  m iejscu pominąć jego sto­
sunku do Słowian, o którym  żaden z autorów nie wspomina. Jest tragedią sąsiedztw a  
polsko-niem ieckiego, że naw et w ielu  postępow ych N iem ców  w yrażających głęboką 
krytykę w obec sw ego narodu tak jak Mommsen, uważało Słow ian za rasę niższą. Co 
prawda już w  sw oich „Dziejach Rzym u” pisał Mommsen: „Naród, który w ytw orzył 
państwo, pochłania narody politycznie niedojrzałe, naród cyw ilizow any pochłania  
narody niedojrzałe duchow o” (Wucher, s. 75). Teorię tę Mommsen zastosował nie­
stety  do Słow ian w  1897 r. nazyw ając ich „apostołami barbarzyństwa, którzy n ie­
m iecki dorobek pół tysiąca lat pragną pogrzebać w  przepaściach sw ej dzikości” (por. 
odp. Oswalda B a l z e r a :  Przygodne słowa. Lw ów  1912, s. 98—119).

GERHARD SCHMIDT-RENNER: Uber die W asserwirtschaft der DDR. 
W: „W issenschaftliche Zeitschrift der H ochschule fur Okonom ie”. Berlin  
H eft 3/1958.

W N iem ieckiej Republice Demokratycznej — podobnie jak w  każdym  kraju 
przem ysłow ym  — problem wody nabiera coraz w iększego znaczenia*. Wzrasta 
bowiem  zapotrzebowanie >na wodę ze strony przem ysłu, rolnictw a i ludności. Jedno­
cześnie w  w ielu  okręgach kraju użytkow ość wody i jej zasoby potencjalne uległy  
poważnemu obniżeniu.

Poprawa stosunków  w odnych jest zadaniem bardzo trudnym do rozw iązania. 
Wymaga ona kosztow nych inw estycji i, naw et przy intensyw nym  w ysiłku finanso­
wym, dłuższego okresu czasu. N ie m oże być zatem praw idłow o zrealizowana bez 
jednolitego planu perspektywicznego, określającego na dłuższą m etę zamierzenia 
państwa w  zakresie gospodarki wodnej. P lan  taki w in ien  zapewniać kom pleksow e 
w ykorzystanie zasobów wodnych. Woda bowiem  jest jednocześnie czynnikiem b io­
logicznym , niezastąpionym  w życiu roślin, zw ierząt i  ludzi, czynnikiem  technolo­
gicznym  i surow cem  w  przemyśle, źródłem energii i środkiem  transportu.

* P o r .  w  ty m  n rz e  ,,P . Z ."  a r t .  E . K rz y m ie n ia  p t .  Z  g o s p o d a rc z y c h  p ro b le m ó w  NRI> 
(p rzy p . red .) .

J erzy  Krasuski
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P erspektyw iczny plan [gospodarki wodnej opracowany w  NRD obejm uje czas­
okres 1956— 1985 r., to jest 30 lat Jego założenia i koncepcje rozwiązań technicz­
nych pow inny obudzić w  Polsce żyw e zainteresow anie. Od lat bow iem  prowadzim y  
podobne studia perspektywiczne. Porównanie planu polskiego z planem  NRD może 
w ięc nasunąć w ie le  pożytecznych spostrzeżeń, zwłaszcza że kraj ten ma lepiej od nas 
postaw ioną gospodarkę wodną i w iększe w  tym  zakresie doświadczenia. W zarysie 
wspom niane założenia i koncepcje przedstawiają się następująco.

W roku średnim na terytorium  NRD spada w  postaci deszczu, śniegu itd. około 
60 mld m 3 wody. Straty, związane przede w szystkim  z transpiracją roślin, w ynoszą  
około 45 mld m3. Reszta, tj. 15 mld m 3, spływ a stopniowo ku morzu w  postaci wód  
pow ierzchniow ych i gruntowych. One też stanowią w łaściw y przedmiot gospodarki 
w odnej. Co się  tyczy zapotrzebowania na w odę zgłaszanego przez przemysł, rolnictw o
i gospodarkę komunalną, to obecnie w ynosi ono około - 5 mld m3 rocznie. W prze­
kroju w ielo letn im  ogólne zasoby wody są w ięc wystarczające; nadw yżka sięga do 
10 mld m :i. Trudności w ynikają stąd, że rozłożenie tych zasobów w  czasie i przestrzeni 
jest niekorzystne. Na skutek  tego w  suchych m iesiącach letn ich  oraz w  okręgach  
siln ie  uprzem ysłowionych i zurbanizowanych pow staje deficyt wody 2.

A przecież zapotrzebowanie na w odę będzie w  przyszłości w zrastało bardzo 
szybko. W edług przybliżonych obliczeń, w  okresie planu potrzeby ludności przynaj­
m niej podwoją się i wzrosną do 2 mld ms. Dla ilustracji, jak w zrostow i standardu  
życiow ego tow arzyszy zw iększone zużycie wody, autor podaje, że dzisiaj w  sam ej 
tylko S talinallee zużycie to jest o w iele  w iększe niż daw niej (sonst) w  Berlinie. 
Przykład ten nie w ym ienia jednak roku porównawczego. D latego też nie może być 
przyjęty bez zastrzeżeń.

Zapotrzebowanie przem ysłu, dziś czterokrotnie w iększe niż ludności, osiągnie 
w  r. 1985 r. około 10 mld m 3. Przeważająca część tej m asy wód przypada na przem ysł 
w ęglow y i energetyczny, przem ysł chemiczny, górnictw o i hutnictw o. Pod w zg lę­
dem jakości wody najw iększe znów w ym agania staw ia przem ysł spożyw czy.

W  rolnictw ie potrzeby w odne oblicza się na około 3 mld m 3. W zrost poboru w ody  
w iąże s ię  tu z koniecznością sztucznych nawodnień. Obszary o szczególnie urodzaj­
nych glebach lessow ych (Saksonia-A nhalt, Turyngia) otrzym ują bowiem  m ałą ilo 'ć  
wód atm osferycznych. Przyczyną tego są łańcuchy górskie Harzu i Lasu Turyń- 
skiego, które zatrzym ują na  sw ych  zboczach chmury ciągnące ku wschodowi. N a­
w odnienie tych obszarów, jak rów nież deficytow ych rejonów  Brandenburgii, po­
w iększy ilość najw ydatniejszych w arsztatów  rolniczych i rozszerzy m ożliw ości w y ­
żyw ienia.

Łączne zapotrzebowanie na w odę ze strony gospodarki i ludności osiągnie 
w  1985 r. około 15 mld m s. Cały zatem  zasób w ody, będący do dyspozycji w  roku 
średnim, zostanie zużytkowany. Oznacza to jednak, że w  latach suchych, kiedy za­
soby naturalne spadają do 6 mld m3, N iem ieckiej Republice D em okratycznej zagraża 
poważny niedobór wody. Dla likw idacji tego zagrożenia plan perspektyw iczny przew i­
duje szereg przedsięwzięć natury organizacyjnej i inw estycyjnej.

Do najtrudniejszych należy pokonanie różnic przestrzennych w  w ystępow aniu  
zapotrzebowania i zasobów wodnych. Załączone do pracy m apy IV, V i VI ilu s­
trują rozm ieszczenie niezbędnych w  tym celu zbiorników i kanałów. R ozm ieszczenie 
to wskazuje, że autorom planu chodzi głów nie o zaopatrzenie w  w odę przem ysłu  
południowej Saksonii przy pomocy zbiorników zbudowanych w  Rudawach, buro-

•

1 P la n  K o m ite tu  G o s p o d a rk i W o d n e j P A N  o b e jm o w a ł w  p ie rw s z e j w e r s j i  l a t a  1956—1975.
s A n a lo g ic z n a  s y tu a c ja  is tn ie je  w  P o lsc e . R o ln ic tw o  i le ś n ic tw o  c ie rp i  n a  b r a k  w o d y  

w  o k re s ie  w e g e ta c y jn y m . Z a z n a c z a  s ię  o n  p rz e d e  w sz y s tk im  n a  w o d o d z ia ła c h , z w łasz cz a  w  ś ro d ­
k o w y m  p a s ie  k r a ju ,  n a jb a rd z ie j  je d n a k  d ra s ty c z n ie  w  W ie lk o p o lsc e  i n a  K u ja w a c h . W  z a k r e ­
s ie  w o d y  p rz e m y s ło w e j i k o m u n a ln e j  n ie d o b ó r  je s t  s zc z eg ó ln ie  d o tk l iw y  w  o k rę g u  g ó rn o ­
ś lą s k im  i  łó d z k im , c zę śc io w o  zaś  ta k ż e  w  o k rę g u  w a łb rz y s k im  i  s ta r o p o ls k im  (p rzy  o g ó ln y m  
n a d m ia rz e  w o d y  w  p a s ie  p o łu d n io w y m ) .
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w ęglow ego okręgu Lausitz —. za pośrednictwem  kanałów, doprowadzających w odę  
z w ielk ich  zakładów w odnych położonych na obrzeżeniu tego okręgu oraz północnej 
Turyngii — przy pomocy zbiorników utworzonych w  L esie Turyńskim , na U nstru- 
cie, H eim ie itd. Okręgi przem ysłow e Lipska, Halle, B itterfeldu, Dessau i Magdeburga 
będą zaopatrywane dalekosiężnym i kanałam i. A lim entację będą prow adziły na prze­
m ian zakłady wodne Elbaue (koło Torgau), Bodewerk (wschodnia część Harzu)
i Letzlinger Heide (na północ od M agdeburga)3.

Innym  trudnym problem em gospodarki wodnej jest zanieczyszczanie wód. Szcze­
gólnie w ielk ie jest ono w  górnej Łabie, w  obu Muldach, w  Białej i Czarnej Elsterze 
oraz w  górnej Sprew ie, nad którym i rozłożyły sie  >;'~’ne m iasta. Ogółem przez 
sieć kanalizacyjną m iast NRD przechodzi rocznie 2,6 mld m ;! ścieków; w  roku 1985 
ilość ta w zrośnie do 5,4 mld m :i.

W dziedzinie rolnictw a niezbędne jest naw odnienie około 1.700.000 ha i odwod­
nienie około 1.190.000 ha ziemi. Podniesie to w ydajność zm elioryzowanych pól
o 10,2 q z hektara (w przeliczeniu na zboże). Do najw ażniejszych obszarów w ym a­
gających odw odnienia należą: Spreewald, m oczary brandenburskie, doliny rzek 
Elde i L ew itz w  M eklem burgii, A ltm ark i Drómling. Nawodnienia zaś potrzebują  
suche obszary Brandenburgii, Turyngii i Saksonii-A nhalt.

Plan przewiduje wreszcie w ykorzystanie wód dla celów  energetycznych, że­
glugi, sportów  w odnych oraz zabezpieczenie terenów  zagrożonych przez powodzie.

Om awiana praca jest ilustrow ana przy pomocy map i w ykresów. Zawiera też 
podstawow e dane statystyczne oraz w ykaz w ykorzystanej literatury.

„BERICHTE ZUR DEUTSCHEN LANDESKUNDE”. Wyd. Bundesanstalt 
fur Landeskunde. Zentralarchiy fiir Landeskunde von Deutschland. Band 20, 
H eft 1. Rem agen 1958; stron tekstu 176+132 strony bibliografii rycin 6, m ap  
16 w  tekście i 2 poza tekstem.

W ydawnictwo to w ychodzące w  NRF pojaw ia się  sporadycznie w  zależności od 
m ateriałów  będących do dyspozycji redakcji. Na jeden tom  składają się 2 zeszyty. 
Jak sam tytu ł wskazuje, czasopismo to pośw ięcone jest głów nie problem atyce 
krajowej.

Na om awiany tom  składają s ię  następujące działy: I Studia regionalne (Landes-  
beschreibung ), II W yniki badań i sprawozdania, III K om unikaty, IV Recenzje,
V Przegląd artykułów  z czasopism, VI Bibliografia.

D ział studiów  regionalnych otw iera artykuł W a g n e r a  E. (Essen) pt. W irt- 
schaftsgeschichte und heutige W irtschaftslandschaft des Hohen W esterwaldes. 
Stron 24, pozyc. literatury 44.

A rtykuł ten jest rozszerzonym  referatem  w ygłoszonym  dnia 7 VI 1953 r. w  H a- 
chenburgu na X X  Zjeździe Związku G eografów -historyków  obszaru N adrenii z s ie ­
dzibą w  Bonn.

W e w stępie autor podaje krótki zarys historii W esterwaldu, którego dzieje s ię ­
gają 1048 r. Kraina ta stanow i naturalną jednostkę krajobrazową w znoszącą się  
około 480 m  ponad sąsiednie obszary zbudowane ze skał bazaltowych. Odznacza się  
niekorzystnym  klim atem  i skąpym  zalesieniem  w  w yższych partiach. Ze w zględu  
na prym ityw ną gospodarkę hodowlaną w  X IX  w. w yżynę W esterwaldu nazwano  
„ziem ią ubogich ludzi”.

5 D z ia ła ln o ś c i in w e s ty c y jn e j  w in n a  to w a rz y s z y ć  p rz e m y ś la n a  p o l i ty k a  lo k a l iz a c y jn a .  C h o ­
dz i o s k ie ro w a n ie  p rz e m y s łu , a  zw ła sz cz a  p rz e m y s łu  c h e m ic z n e g o  i  p rz y s z ły c h  e le k tro w n i  
ją d ro w y c h ,  do  m ie js c  z a s o b n y c h  w  w o d ą  i — je ś l i  to  je s t  m o ż liw e  — p o s ia d a ją c y c h  n ie w y k o ­
r z y s ta n e  re z e r w y  w  u rz ą d z e n ia c h  w o d n y c h .

Ryszard Domański
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